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Uwaga Europy skupiła się ostatnio na Lon­
dynie. Tam bowiem miały się rozstrzygnąć naj­
ważniejsze postanowienia, tyczące się ostatecz­
nego rozrachunku z Niemcami i ich rozbroje­
nia, celem WDrowadzenia wreszcie na terenie 
Europy pokojowej równowagi, nie zmąconej 
ustawicznem pobrzękiwaniem szablą i potaje.n- 
nem zbrojeniem ludności do jakiejś przyszłej 
wojny odwetu.

Pierwsze dni obrad londyńskich rzuciły 
odrazu nader jaskrawe światło na politykę 
Niemców. Niemcy, stając na stanewsku uchwał 
swego parlamentu, postawiły tego rodzaju kontr­
propozycje, iż premjer angielski, którego posą­
dzano o chęć Dewnej ugodowości w rozstrzyg­
nięciu problemu odszkodowań niemieckich, 
przerwał dr. Simonsowi jego lekturę, twierdząc, 
że dalsze jego wywody są bezużyteczne.

Rzeczyw iście ton kontrpropozycji niem iec­
kich nie nadaje się do  poważnej dyskusji. 
N iem cy b o  ograniczają cy frę odszkodow a­
nia taktycznie d o  sumy 30 miljardów 
w złocie, robiąc przytem  teg o  rodzaju zastrze­
żenia, jak pozostaw ienie G órnego Ślaska przy 
Prusiech, oraz w oln ość handiu św iatow ego 
i t. p.

1 dlatego N iem cy, którzy nigdy nie byli 
zdolnymi dyplom atam i, stworzyli odrazu taką 
sytuację, że jeśli Anglja, oraz jej prem jer miał 
w planie u godow e stanow isko w ob ec  żądań 
niem ieckich, to po  odczytaniu głównych punk­
tów propozycji N iem iec, odrazu przychylono 
się d o  opinji wręcz odm iennej, iż nie czas na 
av'SKUsję z żądaniami niem ieckiem i, lecz w ob ec 
prow okacyjnych  i obraźliwycł szczegó łów  nie­
m ieckich kontrpropozycji, należy N iem cy p o ­
stawić w ob ec sw ego rodzaju p ostan ow :eń ulty- 
m arywnych i w razie nieprzyjęcia tego  ultima­
tum , zastosow ać w ob ec nich t. zw. „sankcje 
p rzym usow e", więc szereg zarządzeń m ilr 
tarno-celnych, które zmuszą N iem cy rozzuchwa­
lone d o  ustępliw ości.

* **
No czem  opierali Niemey sw e kom binacje 

Dolityczne, gdy na długich obradach w Berlinie 
usia.jli punkt po  punkcie swą odpow iedź na 
decyzje  konferencji paryskiej?

W  dniu 4 marca Biały D om  w W aszyngto­
nie zm ienił d otych czasow ego  sternika polityki 
Stanów Z jednoczonych . W  m iejsce W ilsona 
jawił się na stanowisku prezydenta Stanów 
Harding, człow iek zaufania partji republikań­
skiej, a więc zw olenników  polityki realnej, nie 
zam ąconej profesorskiem  doktrynerstwem  p o ­
przedniego prezydenta. Harding, jako  pierwszy 
punkt sw ego programu stawia sprawę zakoń 
czenia konfliktu z Niem cam i, przez nawiązanie 
z nimi stosunków  p ok o jow ych  i ekon om icz­
nych. '

N iem cy tu widzą now e perspektyw y dla 
sw ej polityki, m ając praw dopodobnie w pla­
nie grę dyplom atyczną, opartą na Zarysowują­
cym  się antagonizm ie anglo - ameryKańskim. 
Licząc na zwrot w polityce Hardinga na swoją 
korzyść, stawiają się okoniem  d o  uchwał fran­
cusko-angielskich, w tej nadziei, że w  razie za­
warcia odrębnego pokoju  niemi seko-amerykan- 
skiego, podw ażon e zostaną fundam enty niena­
ruszalności traktatu wersalskiego, poczem  w m ęt­
nej w oazie rożnych now ych antagonizm ów  m.ę- 
dzy Europą a Ameryką, uda się irr m oże  sa­
botow ać i w dalszym ciągu uchwały koalicji: 
Francji, Anglji i W ioch , której decyzje staną 
się w ów czas mniej autorytatywne, w razie bra­
ku poparcia m oralnego i politycznego N ow ej 
ziem i.

W tej grze n iem ieckiej orjentują się jednak 
doskonale szerowie państw koalicyjnvcn i dlatego 
dążą d o  postawienia takich warunków dla Nie­
m iec, które będą uważały za minimum w y m o­
gów  państw zw ycięskich, pod  rygorem  ostrych 
sankcji represyjnych.

„N iem cy użyją całego sw ego ducha oporu, 
ale pozostanie to tyłki demonstracją, ponieważ 
Anglja i Francja są '” ODec siebie wierne i szcze­
re" -  powiada ostatni numer londyńskiego „Ti- 
mesa", „i potrafią wymusić nad pokonanym

p rz iC iw n ik iem  w ypełn ien ie  zobowiązań podp i­
sanych w traktacie  w ersalskim ".

*
G dy teraz polityka europejska z najwyż- 

szem  zainteresowaniem śledzi wyniki konferen­
cji londyńskiej, kture będą podłożem  u n o .m o- 
wanych stosunków  w Europie, polityka w sch od ­
nia wykańcza pew ne unje dawniej planowanych 
koncepcji politycznych. Polski minister spraw 
zagranicznych Sapieha bawi w Bukareszcie, 
gdzie politycy obu państw sąsiednich radzą nad 
zacieśnięciem  w ęzłów  przyjaźni łączących oba 
narody. Interesy polsko-rum uńskie są bowiam  
tego  odzaju, że um ocnienie ścisłym  sojuszem  
obu państw m oże tylko przyczynić się do utrzy­
mania pokoju i rów now agi w Europie central­
nej, tembardziej skoro za kulisami porozum ie­
nia polsko-rum uńskiego stoi Franc,a, która jest 
moralną podstaw ą politycznego zbliżeń a obu 
państw.

Konwencja polsko-rum uńska będzie sw ego 
rodzaju ogniwem  w łańcuchu sojuszy eu -opej- 
skichj stoi na straży zabezpieczenia Euro­
py przed nowym  poch od em  armji rew olucyj­
nej Rosji ku Zachodow i. Ma ona j idynie cha­
rakter odporny i nie planuje żadnych koncepcp  
ofensyw no-m ilitarnych.

Ponieważ Europa pragnie już nerw ow o 
ostatecznego pokoju  i zakończenia bezustannej 
w ojny i idącego za nia zniszczenia, w iec zabez­
piecza się obustronnie przeciw podw ójnem u 
niebezpieczeństw u, jakie się dziś w Europie za­
rysowuje. Z jednej strony otacza się murem 
przymierzy przeciw odradzającem u się imperia­
lizmowi i bucie junkierskich N iem iec, z drug.ej 
zaś tworzy barjerę z państw na kresach Euro­
py Zacnodniej, stwarzającą zaporę z żywych ra­
m ion przeciw now ej inwazji czerw onych idei 
niesionych na sztandarach krasnoarm iejców. 
Ż e zaś sojusze są najsilniejszem  zabezpiecze­
niem pokoju , łączą się narody na kresach 
W schodu i Zachodu w przymierza, m im o, ie  
rów nocześnie kończą się ukiądy p ok o jow e w Ry­
dze, zas jedn ocześn ie  zabezpiecza się now eini 
sojuszam i Francja przeciw planom w ojny od­
wetu Gernianji, mim o, że w konferencjach  lon* 
dyńskicn zapadną ostateczne iecyz je  c o  do  wy­
konania niespełnionych dotychczas przez N iem ­
cy klauzul traktatu. PoKój wykończa się trak­
tatami i konferencjam i, ale fundam enty jeg o  
wzmacnia się starą, dawną m etodą przym ie­
rzami wiązącem i w e wspólnym  celu obron y za­
przyjaźnione ze sobą  narody.

D r  Adam Brzeg.

Sejm  nie urządza teraz często  posiedzeń  
plenarnych. Zaledwie dwa razy na tydzień. Cały 
ciężar pracy sejm ow e, spoczyw a teraz w k o­
m isjach. Z tych kom isja sejm ow a pracuje nad 
uzaoanieniem  tekstu projektu. Gdy komisja 
konstytucyjna zakończy sw oje prace, rozpocznie 
się trzecie i ostateczne czyn n ie .

Komisja skarbow o-bu dżetow a  zajm uje się 
sprawami nadużyć w bankach warszawskich 
i wydatkami mmisterjum w ojny. Także i wszyst­
kie inne kom isje ss w zasadzie, czynne. 
W zasadzie, ponieważ w praktyce skutkiem 
trudności technicznej narady tej albo ow ej k o ­
misji nie zawsze przychodzą w  terminie do  

! skutku, ;
W  okresie ubiegfyrn od  25 lutego do  1-go 

marca odbyły  się dwa posiedzenia plenarne 
'O ba  trwały p o  cztery zgóią  godziny. O w e 
drugie posiedzenie przyniosło wyjaśnieniu w spra- 

| wie ?ardzo zasadniczej bo w sprawie nietykal­
ności interpelacyj poselskich.

i Posiedzenie z dnia 25 lutego.
Załatwiono w niosek o  oadanie gmachu 

by łego  sejm u galicyjskiego n_ użytek uniwersy­
tetu polsk iego we Lwowie. Sprawozdawca p o ­
seł Sołtyk, p osłow ie  Haloan i Kiernik gorąco 
popierali tę myśl. W nioski w sprawie L itew skie1 
odesłano raz jeszcze  J o  kom isji. Następnie 
wypłynęła sprawąi strajku k o le jow ego  i mili­
taryzacji kolei. Pan prezes m inistrów W itos 
pi om a w ia ł dwukrotnie w t< . sprawie, tłom acząr 
chwilową kon ieczn ość militaryzacji. R ów no­
cześnie przecież podkreślił potrzebę p olepsze­
nia bytu pracowników  państw ow ych i przyrzekł

to  uskutecznić w miarę zasobów  kasy państwo­
wej. Posłow ie socjalistyczni, jak pp. Żuławski 
i M o-aczew ski, dom agali się zniesienia military­
zacji kolei. M ów cy innych stronnictw popierali 
przeważnie stanowisko rządu. Sejm  dużą więk­
szością  przyjął ośw iadczenie pana prezesa mi- 
msrrów do w iadom ości.

Posiedzenie eejmowe z dida 1 marca.
Na tem posiedzeniu p ose ł Barliad zainter- 

pelow ał pana marszałka o  skonfiskowanie jedn o­
dniówki ,.R oba“ , za zam ieszczenie interpelacji 
posłów  socjalistycznych w sprawie strajku po­
w szechnego. Pan marszałek tłom aczył, że Kon­
fiskata jest następstwem  tego, że na posiedze­
niu sejrr.owem odczytano tylke tytuł interpe­
lacji, ale nie przeczytano tekstu. PrzeciWKO ta­
kiej interpelacji pana marszałka zaprotestow ał 
p oseł Daszyński i postawi* wniosek, aby Izba 
m e przyjęła oświadczenia pana marszałka J o  
w iadom ości. Izba przecież 111 głosam i p_ze 
ciwko 97 g*osom  te ośw iadczenie przyjęła. 
Lewica z posłem  Daszyńskim zaarego wara gwał­
townie, podczas czego  pan marszałek wyklu­
czył posła Daszyńskiego na p ięć posiedzeń . 
Gdy jednak komisja regulaminowa, której pan 
marszałek oddał całą sprawę do osądzenia, za­
decydow ała, że i teksty interpelacji, ch o ć  nie 
są czytane w Izbie, korzystają z prawa niety­
kalności, pan marszałek uchylił wydalenie posła 
Daszyńskiego. Na zgłoszoną interpelację Stron­
n ic z a  L u dow ego— P S. L .— pan minister spraw 
wewnętrznych ośw iadczył, że rząd energicznie 
i konsekw entnie będzie zwalczał lichwę tow a­
rową i akcje przeciw ko paskarzom  poprowadzi 
w dalszym ciągu.

Adam Nowicki.
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Walka z lichwą towarową.
D oniosłem  w ydarzeniem  ostatniej doby  są 

niewątpliwie zarządzenia władz w zakresie 
zwalczania lichwy tow arow ej. W ywołały on e 
różne i liczne sądy i uv.agi, zgodne jeanak 
w tem , ze walka z lichwą tow arow ą musi być 
prowadzona zapom ocą  środków  nawet naj­
ostrzejszych- A le jedn ocześn ie  aały się słyszeć 
g łosy  zaniepokojenia w śród uczciw ego i solid­
nego kupiectw a, aby zarządzenia ow e nie Dod- 
cięły inicjatywy i ruchliwości handlow ej.

Otóż należałoby w tym kierunku uspokoić 
zatrwożoną opinję kupiectwa, którego podsta­
wy bytu są ugruntowane i oparte o najżywot­
niejsze interesy społeczeństwa polskiego. Ku- 
piectwo to winno tylko samo się o to posta- 
Tać, aby władze i opinja publiczna zdołały 
odróżn ić  uczciwe i solidne sfery kupiecKie od 
m ętów lichwiarskich i „paskarskich".

Przy sposobności zw rócić też należy uwa­
gę, że społeczeństw o sam o ma w sw em  reKU 
potężną bron w walce z lichwą towarow ą, mia­
now icie powstrzym yw anie się, c o  pewien czas 
i na pewien czas. od  zakupów tak.ch tow arow , 
które nie stanowią potrzeby codziennej. Za­

m o żn ie jsze  warstwy m ogłyby też, bez nadzwy­
cz a jn e g o  wysiłku, ograniczyć n ieco konsum eję 
żyw nośc-ow ą, a ceny niewątpliwie obnizyłyizy 

>się rychło i znacznie
Są to  jednak uboczne środki zaradcze. 

“G łów nym , niezawodnym  i radyka'rym  środKiem 
jest tylko w zm ożenie produkcji w e wszystkich 
dziedzinach w ytw órczości, przedewszystkiem , 
zaś produkcji rolnej. Ten pewnik ekonom iczny 
jest u nas pow szechnie uznany, nie widać tylko 
szczerego dążen ia  do je g o  wprowadzenia 
w czyn. W  tym kierunku należałoby też w ytę­
żyć wszelkie siły i środki, państw ow e i sp o ­
łeczne, aby inicjatywę prywatną poprzeć, wszel­
kie zbyteczne w ięzy odrzucić. Przyznać też 

, trzeba, że ostatniem i czasy ntejeaen ważny 
krok na tem  polu zrob iono.

Z GIEŁDY.
Giełdy nasze zw ycięsko się oparły nastro­

jom , płynącym  ze środow iska anarchji, zamętu 
, i dezorganizacji życia spo łeczn ego  i gospodar­
czeg o . Podczas usiłowań, zm ierzających do w y­
wołania strajku pow szech nego, kursy n iekió- 

, rych w alorów  lekko się zachwiały tylko w jed - 
; nym  dniu, nazajutrz zaś, jeszcze przed zakoń­

czeniem  strajku, niemal na całej linji poszły 
w górę.

j Jest to argument bardzo. v 'ym ow ny, prze- 
, m aw ia jący , przeciwko opinji tych, którzy utrzy-


